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Instytucja nasza załatwia wszelkie tran- 
zakcje bankowe, finansuje różne przedsiębior- 


stwa, przyjmuje wkłady na dogodnych 
kach, oraz zlecenia na 


ME mi G SĄ 


ki ZĘ 
Naczelnik w Paryżu. 


Przyrzeczenie ewaknacji Wilna, 


PARYŻ, 6 lutego, (Pat). Hav. Jak donosi „Pe- 
tit Parisien Naczelnik Państwa Piłsudski w 
rozmowie z Leonem Bourgeois dał formalna 
obietnicę ewakuacji Wilna przez gex. Żeligow= 
skiego niezwłocznie po ustaleniu daty plebis= 
cytu. oraz nadejściu międzynarodowych wojsk. 


PARYŻ, 6 lutego. (Pat). Hav. Z okazji podróży Naczel- 

nika Państwa Piłsudskiego do Francji, rządy francuski i pol< 
ski we wspólnem porozumieniu uchwaliły następującą dekla- 
rację: 
Rządy Francji i Połski w jednakim stopniu dbając o u- 
trwalenie swego bezpieczeństwa jak również pokaju Europy 
ponownie uznały wspólność interesów łączących oba zaprzy- 
jaźnione kraje, przyczem zgodne są w stwierdzeniu woli kor- 
dynowania swych wysiłków, a w tym cełu utrzymywania 
najściślejszego kontaktu w celu obrony swych najwyższych 
interesów. 

Prezydent ministrów Briand przyjął embasadorów Wiel- 
kiej Brytanji, Włoch i Japonji i zakomunikował im powyż- 
szą deklarację- 


PARYŻ, 6 lutego. (Pat.) Havas. Prezydent republiki Milleran | 
f pani Milierandowa wydali w ścisłym kole Śniadanie na cześć Mar- 
szałka Piłsudskiego. Obecni byli prezydent ministrów Briand imi- 
nisier wojny Barthou. 


2) zażalenie rządu polskiego z pò- 
wodu wydalenia przez Austrją żydów 
galicyjskich; 


Oddziały własne w Busku, Chełmie, 
Kowlu, Krasnymstawie, Kazimie= 
rzy-Wielkiej, Łucku, Opocznie, Pu 
ławach, Pinczowie, Równem, San= 
domierzu, Warszawie, Włodzimie= 
rzu Wołyńskim i Zamościu, jak rów- 
nież i na inne miejscowości w kraju i zagranicą. 


Kronika polityk polskie, 


— Dnia 21 b. m. odbędzie się posie- 
dzenie rady wykownawczej Ligi naro- 
dów, na którem będą rozpatrywane 
sprawy specjalnie Polskę obchodzące, 
mianowicie : 

1) konflikt polsko-litewski; 


3) ostateczne przyjęcie konat i 
wolnego miasta Deihi Aż 

4) utworzenie rady pocztowej i ko- 
munikacyjnej Gdańska i wybór jej 
przewodniczącego; 

5) prośba Gdańska o pozwolenie 
na wywóz amunicji, zamówionej przez 
rząd peruwiański; 


warun- 
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6) podanie partji ukralńskiej w 
sprawie Galicji wschodniej. 


«m W przyszłym tygodniu oczeki- 
wane jest przybycie do Warszawy 2-ch 
senatorów zdańskich, jako przedstawi- 
cieli rządu wolnego m. Gdańską celem 
opracowania z przedstawieielami rządu 
polskiego programu rókowań co do 
zawarcia dodatkowych umów, przewi- 
dzianych w konwencji polsko-gdańskiej. 

Rokowania te zainaugurowane już 
zostały przez podsekr. stanu min. b. 
dzielnicy tuśkiej, >».  Płucińskiego, 
który jeździł do Gdańska w cełu woj- 
ścia w styczność z rządem wolnego m. 
Gdańska 


— Klub sejmowy P. S.L. „Wyzżwo- 
lenie“ odbędzie w tych dniach naradę 
nad kwestją. czy posłowie mają pozo- 
stać nadal w Sejmie, czy też złożyć 
mandaty. Narada ta pozostaje w zwią- 
zku z wynikami głosowania nad kon- 
stytneją r, 


— W ogłoszonej w „Matiu* rox- 
mowie Naczelnika państwa z redak- 
torom Stefanem. Lausanne znajduje się 
między innemi ustęp następujący, któ- 
ry kończy krótki interwiew: 

„Bohaterska Francja cierpiała nie- 
tylko dla siebie, ale dla wszystkich; a 
więc i dla nas: dła Polski, Gdyby 
między nami a wami nie było nie in- 
nego ponad jedno — to samo wystar- 
czyłoby. aby nigdy się nawzajam nie 
zapomnieć. Ale istnieje jeszcze wiele 
innych rzeczy. Przedewszystkiem rzecz 
w historji niebywała. Bo naogół biorąc, 
ludy zbliżają się do siebie » rozsądku 
lub ze skłonności wzajemnej. Francja 
zaś i Polska szły ku sobie zawsze, 
nie bacząc na chwilowe trudności, a 
czyniły to naturalnym biegiem rzeczy 
bez wysiłku, równocześnie przez skłon- 
ność wzajemną jak i przez rozum. Bo 
dwa węzły ze łączą Francję z 
Polską: miłość i wspólność interesów, 
Nie w mym zwyczaju — zakończył 
marsz. Piłsudski — posługiwać się 
gładkiemi zwrotami. Powiem wiąc tyl- 
ko jedno: że przynoszę Francji całą 
miłość Polski. 


— „Podczas ostatniej sesji Ligi 
narodów zdarzył się następujący 
wypadek: Pani Helena Paderewska 
zgłosiła się na posiedzenie zgroma:« 


z SARZE i 


ul. Piotrkowskiej 17, 


front, I-sze piętro. 


Załatwia wszelkie operacje | 
handlowe, wchodzące w zakres 
naszej specjalności. 


Posiada własne Magazyny przy ul. Kilińskiego 79. 


dzenia ogólnego i zasiadła na sali 
obrad wśród miejsc przeznaczonych 
dla delegacji polskiej obok słynne- 
go pianisty i nieszczęsnego delega- 
ta polskiego. Dopłero wożny mu- 
siał ją prosić. aby opuściła miejsce 
i przeniosła się na galerię. 


Telefon 2-71. 


chwała z 8 grudnia 1919 r., Ozta- 
czająca nasze wschodnie granice 
linją Bogu i Sanu, do nich też 
zaliczyć wypadłoby i protest rzą- 
dów koalicyjnych z wiosny 1920 
roku przeciw przeprowadzenia 
plebisoytu czy wyborów na zie- 


Pani P. protestowała głośno—i | miach litewsko-białoruskich. 


dowodziła. że ma prawo siedzieć 
obok męża, bo ona jest „Madame 
Paderewsky*. Wreszcie wyszła z sali 
i tytułem protestu przeciwko nie- 
grzeczności dyplomatów, wsiadła do 
automobilu i tu oczekiwała na wyj- 
ście „Niunia*. 

Wiadomość ta nie wymaga ko- 
mentarzy. Jest ona tylko jednym 
ogniwem więcej w nieskończonym 
łańcuczu nietaktów tej pary. 

(„Robotnik“), 


iadczycieistwo krakowskie wobec 
walki q drożyzią. 


KRAKÓW, 6 lutego. (Pat). „Nowa 
Reforma” donosi, że krakowskie koło 
Tow. nauczycieli szkół wyższych, wo- 
bec wezwania rady miejskiej, aby ze 
wegla na drożyznę nie podnosić cen 
w lutym, uchwaliło nie podwyższać ho- 
noratjum za naukę w szkołach prywat- 
nych i lekcje, uzależniając dalsze swo- 
je stanowisko od tego, co uczyni Spo- 
leczeństwo i jakie skutki przyniesie ak- 
cja rządu. 


Tajemnica z Srres 


Rząd polski ma dziwnie szozę- 
śliwą rękę do troskliwego prze- 
ohowywania tajemnic, szczególnie 
takich, która nic miłego dla Pol- 
ski nie zawierają. Do nich nale- 
żała przez jakiś czas słynna u= 


Gdyby mie dyskusja jednego z 
dzienników warszawskich, © tej 
ostatniej dowiedziełibyśmy się tak 
późno, jak o pierwszej, “ Jaki to 
ma cel? 

Społeczeństwo polskie winno 
być o każdej, choćby niemiłej 
prawdzie informowane właśnie 
weześnie, bo tylko tą drogą 
trzeźwić go można z niewczesne- 
go optymizmu, który nam już tyłe 
szkód wyrządził i zorganizować 
do celowej kontrakcji. 


Latem 1920 r. w chwilach dła 
uas najciąższych kończono ha za- 
chodzie likwidację zagadnień wo- 
jennych od obrad w Spa aż do 
traktatu w Sóvres. Uregulowano 
tam ostatecznie sprawą bliskiego 
wschodu, a podobno także i kwa- 
stje rozgraniegenia państw. po- 
wstałych na terenie dawnych Au- 
stro- Węgier. | 

Powiadamy podobno, bo rząd 
polski nie znalazł od pół roku 
czasu, by poinformowaś opinię 
polską, co zapowiada nam 0o 0- 
biecuje, względnie czem grozi ów 
traktat, Do niedawna było o tem 
tak cicho, jakby on zupełnie Pol- 
ski nie dotyczył i jedynie dysku- 
sja obcej prasy, oraz obrady par- 
lamentarne nad ratyfikacją trak- 
tata pozwalały się domyslać, że 
chodzi tu i o Polskę. 

W związku z dyskusją nad de- 
cyzją rady najwyższej co do lą- 
ska cieszyńskiego dowiedzieliśmy 


sie zresztą mimochooem, % wyjaś 
nień jednego z członków delegacji 
naszej w Paryżu, że Polska od- 
mówiła podpisania latem 1920 r, 
jakiegoś niekorzystnego rozwiąza= 
nia spraw spadku po Avstrji, 
przedewszystkiem z racji Galicji 
wschodniej. Co sią stalo dalej 
niewiadomo. 

Jeżeli traktat w Sóvres ma 
ostatecznia rozwikłać te zagad- 
nienia, to jakie są jego postano- 
wienia w sprawie Polski, która 
go, jak słyszymy zresztą Z, 29W- 
nątrz, nie chce ratyfikować; ja- 
kież są tego powody? / 

Sprawa jest tem ważniejsza, 
ż6 przeciw wejściu w życie trak- 
tatu w Sóvres wjpowiadasię dziś 
Francja, oczywiście z powodu 
sprawy greckiej. Jeżeli jednak 
sprawa greoka jest tym czy 0- 
wym sposobem powiązana zZ na- 
szymi interesami na ziemiach Ois- 
litawji, to należałoby o tem coś 
powiedzieć i to zawczasu, nie Zaś 
wtedy, gdy przyjdzie nam już 
płacić koszta 

Moment, w którym traktat sóvr- 
ski. doszedł do skutku, nie o- 
biecuje* nam wprawdzie postano- 
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wień zbyt dla Polski pomyślnych, |twierdza istnienie takich machi- 


niemniej jednak taktyką prze- 
milczania nie zdołamy ich u- 
snnąć. 


Sciśle rzecz biorąc nie istnie- 
je dotąd traktat międzynarodowy; 
któryby przyznawał nam nietylko 
Małopolskę wschodnią ze Ewo- 
wem, ale i zachodnią z Krako- 
wem, Tak się to juź jakoś zło- 
żyło, że o tem zapomniano na 
kongresie. 


Wprawdzie decyzja Rady naj- 
wyższej z dnia 8 grudnia 1919 r. 
przyznaja nam prawo do złem 
położonych na zachód od wyzna 
czonej tam linji, a wiąc I do Ma- 
łopolski zachodniej, ale jest to 
bądź co bądź decyzja jednostron- 
na. Austrja, będąca spadkobier- 
czynią cesarstwa austrjackiego, 
do którego Małopolska należała, 
nie o tem nie wie. Czy traktat 
w Sóvies naprawia zatem na tym 
punkcie błędy traktatu w Saint 
Germain? Oto są kwestje, jakie 
w związku z tajemniczym nieste- 
ty tylko w Pólsee—traktatem wer- 
salskim należałoby wreszcie wy- 
świetlić. 


TORBĄ SKI O W OC M Z o oe NĄ 


Laproszenie niemców na konferencję 
londyńską. 


BERLIN, 6 lutego. (Pat). B. Wolf, 
Ambasador francuski wręczył wczoraj 
z polecenia prezydenta konferencji pa- 
ryskiej ministrowi spr. zagr. zaprosze- 
nie, aby Niemcy wysłały delegatów swo- 
ich na konferencję w Londynie, która 
odbędzie się w marcu. Minister za- 
strzegli sobie odpowiedź na to zapro- 
szenie. 


„Germania Irredonta", 


Korespondent berliński „Tempsa* 
donosi w obszernej korespondencji, 
że niemcy nie ograniczyli swych 
nadziei, ani też potęgi swej propa- 
gandy, politycznej, ekonomicznej. 
finansowej i handlowej. Ich dzien- 
niki, ich publikację miesięczne i ty- 
godniowe, ich pisma ilustrowane i 
satyryczne; sięgają aż do glębi 
wiosek i miasteczek i krzewią tam 


7 is Ay konieczności wyzwo 


lenia się z pod narzuconego siłą, 
a rzekomo niesprawiedliwego trak- 
tatu i przenikają duszę ludu nie- 
mieckiego nieograniczonym irreden- 
tyzmem germańskim. lch organi 
zacje patriotyczne funkcjonują z ta- 
ką precyzyjnością, jak organizacje 
wojskowe. Dostarczają one pra- 
sie artykułów propagandystycznych, 
rożrzucają rozprawy, broszury i 
zbierają, mimo ciężkich czasów, 
wielkie sumy pieniężne na pod- 
trzymanie germanizmu w krajach 
niemieckich „oddzielonych chwilo- 
wood pnia macierzystego“. 

Specjalne sekcje kierują tą ger- 
mańśską kampanją w Nadrenii, w 
Alzacji i Lotaryngji, Tyrolu, w ob- 
szarach przyznanych Polsce i Cze- 
chom. 

Uniwersytety niemieckie są, zgo- 
dnie z tradycją, najżarliwszymi krze- 
wicielami tej irredenty germańskiej, 
której organizacja jest potężniejsza 
i lepiej uzbrojona do walki, aniżeli 
„ltąlja irredenta“, która Niemcom 
posłużyła za wzór. 

„Germania irredenta“, są to sło- 
wa magiczne, które zapalają serca 
niemieckie, jak to korespondent 
„Tempsa* czytał w jednej z bro- 
"ur niemieckich. Mężowie zdecy- 
"awani, gotówi na śmierć, oddani 

usy i ciałem  „irredencie* ger- 

"skiej, mają się przygotowywać 
bez przerwy i wypoczynku, na przy- 
jęcie owego dnia, kiedy to ze 
szczytów. Wogezów, z nad brzegów 
Renu, Dunaju i Wisły rozlegnie się 
hasło: „Słuchajcie! Co to za woła- 
wie, bracia, grzmi jak grzmot w głę- 
hinach nocy? Powstań Germanio! 
Nadszedł już dzień zemsty!“ 


Wojna morska angielsko-irlandzka, 


„, WASZYNGTON, 6 lutego, (P.A.T, 
Wied, B. K, Organ sinfessietów, R 
chodzący w Nowym Jorku, donosi z Due 
blina, że angielska łódź podwodna N 5 
została zniszczona przez irlandzkie siły 
morskie. 


Umowa handlowa czeska - niemiecka, 


| 
| 


BERLIN, 6 lutego. (Pat). B. Wolf. 
„Vorwaerts” dowiaduje się, że dziś zo- 
stał podpisany nowy traktat handlowy 
z Czechosłowacją. Umowa dawna 1- 


płynęła z dniem 51 grudnia i została 


przedlużona do końca stycznia. Nowa 
umowa obowiązuje do 51 maja i oparta 
jest na dawnej umowie. Niemcy maj 
CZE Czechom 10,000 ton wegla, 
a wzamian mają otrzymać 220000 ton 
węgla czeskiego brunatnego, 


3|izbie wystąpił z rewelacjami 


Kampanja przeciw marce 
polskiej. 


„Deutsche Bank* już przestał 

grać na zniżkę marki polskiej. 

Niemcom idzie o dobre stosunki 
z Polską. 


Prasa niemiecka bardzo chęt- 
nie przodstawią deprecjację wa- 
luty polskiej jako rzekomy do- 
wód, iż stan ekonomiczny nasze- 
go państwa jest rozpaczliwy. 
Opinja ta jednak nie jest opinją 
kół  najkompetentniejszych, nie 
jest nawet opinją łiachową kół 
niemieckich. 

Np. „Berliner Börsen Curier“, 
organ wielkiego handlu i finan- 
siery niemieckiej, zwraca uwagę 
świata finansowego i handlowego 
w Niemczech na bogactwa nata: 
ralne Polski i na świetną przy 
szłość oczekującą nasz kraj. 

Również wiełey finansiści a- 
merykańscy nie są skłonni uwie 
rzyć, jakoby Polska nia zasługi- 
wała na żadne zaufanie, jak to 
stara sie przedstawić propaganda 
niemiecka na Górnym Sląska. To 
też wa konferencji bankierów, 
handlowców i przemysłowców, 
która się odbyła w Chicago, pod 
przewodniotwem dyrektora „Gua 
ranty Trust Company“, skonsta- 
towano konieczność otwarcia jak- 
najszerszego kredytu dla Pol- 
ski. 

Jest zatem rzeczą trudcą wy- 
tłumaczyć sobie zniżkę marki 
polskiej brakiem zaufania od wy- 
płacalności Polski, lub wątpliwo- 
ściami'co do solidności organiza- 
cji politycznej naszego państwa. 


„Morning  Post* i „Times“ 
londyński wyrażają opinję, Że 
zniżkę marki polskiej należy 
przypisać podstępnym machina- 
cjom rządu niemieckiego, zmie- 
rzającym do zmuszenia Polski do 
ustępstw, zwłaszcza w kwestji 
górnośląskiej. 

Głosy dwuch finansistów ber- 
lińskich wzmacniają jeszcze kon- 
klnzję wielkiego dziennika an- 
gielskiego,  Benkierzy Messe 
Sachs zapewniają w „Oberschle 
sische Volksstimme*", ża „można 
uważać już teraz stratę Górnego 
Sląska za fakt dokonany i że o0- 
statnia zniżka marki polskiej mo- 
że być przypisana tylko manipna- 
lacjom pewnych indywidnów, któ- 
re błędnie wyobrażają sobie, iż 
udą im się wpłynąć nawynik ple- 
biseytn. Podobnymi figlami nie 
można wyrównać błędów bezsen 
sownej polityki", 

Także „Danziger Zeitung*, za- 
niepokojona  ustawiczną zniżką 
marki polskiej, przypisuje ją, jak 
już o tem donosiliśmy, machina- 
cjom rządu niemieckiego i pisze: 
„Irzoba, ażeby Gdańsk zaprote- 
stował vreszcie energicznie prze- 
oiwko machinacjom rządu nie- 
mieckiego i związanych z nim kół 
finansowych *. 

Świeżo ogłoszony w paryskim 
„Matinie* wywiad z posłem Breit- 
scheidam, ieaderem, niemieckich 
socjalistów niezawisłych, który w 
na 
temat mąachinacji niemieckich, od- 
nośnie do marki polskiej. po- 


nacji. 

„Każdy człowiek, znający sią 
na tych sprawach — powiedział 
korespondentowi „Matina“ poseł 
Rreltscheid — już od pewnero 
czasu sądzi, iż nizki kurs marki 
polskiej można sobie wytłumaczyć 
manewrami giełdy, mającemi na 
celu podtrzymanie propagandy 
niemieckiej na Górnym Rląsku.— 
Doprowadzając wartość waluty 
polskiej prawie do zera, finansi- 
ści niemieccy spodziewali się po- 
kazać na przykładzie górnośląza- 
kom, że odstąpienie zagłębia wą- 
glowego Polsce doprowadzi ich 
nieodwołalnie do upadku. 

Deutsche Bank rozporządzaa 
od pewnego ozasu wielkimi pa- 
kietami marek polskich, Żydzi z 
Grenadierstrasge w Berlinie mieli 
powierzoną sobie misję uzupeł- 
nienia porażki sprowokowanej w 
Berlinie przez sprzedaż wielkiej 
liozby banknotów polskich. To 
też sprzedali oni do Soboty 13-g0 
stycznia za 40 miljonów marek 
polskich, 22-go jednak stycznia 
„Deutsce Bank“ zaprzestał tej 


nionych skrupułów i nie dlatego, 
ażeby uniknąć strat, które z paw- 
nością mie pozostawały bez wy- 
nagrodzenia, ale dlatego, iż mi- 
nister spraw zagranieznych, Si- 
mons, wygłosił w miądz:' czasie w 
parlamencie niemieckim mowę o 
Połsce, w której nalegał na ko- 
nieczność wejśoła Niemiec w do- 
bre stosunki z Polską', 


Gel koncesji rosyjskich. 


Celem, do którsago choiałyby 
sowiety jaknajprędzej dojść jest 
nawiązania stosunków ekonomicych 
z resztą świata. 

Artykuł wiceprezydenta Naj- 
wyższej Rady oszczędności naro- 
dowej Lomofa, który ukazał sią w 
w „Przeglądzie komunistycznym” 
oświetla zamiary rządn sowie- 
tów. 

Zaznacza on, ża jesrcze przed 
wojną Rosja » brake własnych 
kapitałów była zależną od kapita- 
łów obcych. 

Od- czasu wojny i rewolucji 
przemysłowa produkcja Rosji sta 
le sią zmniejsza. 


Łomof widzi ratunek jedynie 
w napływie obcego kapitalu. 
Zdaniem jero, potęgi „burżuazyj- 
ns“ rezygnując z pognębienia so- 
wietów bronią, chętnie zabrałyby 
sią do eksploatowania naturalnych 
bogactw Rosji nawet pod 
rządn bolszewickiego. 

Możnaby uzyskać dla Rosji ka- 
pitały drogą pożyczek, lecz kapi- 
taliści postawiliby warnnki nie- 
możliwe do przyjęcia, Pozostają 
więc koncesje, jako najprostsza 
droga. 

Jednem z największych bogactw 
Rosji są jej lasy. 

Rosja nie jest jednakże w sta- 
nie sama je eksploatować, gdyż 
niema możności założenia koniecz-|! 
nej siecł kanałów wodnych i ko-| 
lei żelaznych. Może więc odstąpić 
komuś i budowanie koleji i Ske] 
ploatacją. j 

Łomot silnte podkreśla ko-| 
nieczność bezpośredniego związ- 
ku między eksploatacją lasów a 
konstrukcją nowych dróg kolei 
Żelaznych. W ten sposób mogła- 
by Rosja bez zbytnich zachodów 
ze swej strony uzyskać ulepszoną 
komunikacją kolejowa. 

Radek zas w „Międzynarodo- 
wym Komuniście* pisze: 

„Dopóki we wszystkich pań- 
stwach nie zwycięży proletarjat, 
dopóki obok państw kapitąli- 
stycznych istnieć bądą państwa 
proletarjatu,  dopókii będą one 
zmuszene do zawierana kompro- 
misów, a tem samem nie będzie 
istniał ant czysty socjalizm, ani 
czysty kapitalizm*. 

I tak ten najzacieklejszy z po- 
między bolszewików przesuwa re- 
wolucja świata w nieokreśloną 
przyszłość i nie sprzeciwia się 
„kompromisowema* nawiązaniu 
stosunków między Bolszewją a 
Barżnazją. 

Bam zaś rząd sowiecki wydaje 
dekret, w którym omawia waron- 
ki, wedle których mogą być u- 
dzielona konaesje, 

Rząd gwarantuje, że kapitał 
iawóętyczjay nio zostanie o 


egidą 
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gry finansowej na walucie pol- 
skiej, nia dla jakichś tam  spóź- 


cjonalizawany, eni skonfiskowany 
czy zarekwirowany i żaden dekret 
rządowy nie zmieni warunków u- 
stalonych przy zawieraniu kon- 
traktu o koncesje, 

Ten. który uzyska koncesję, 
nie będzie zobowiązany do zacho- 
wywania sowieckich praw 6 pra- 
cy. Będzie on mógł zawierać 
specjalny kontrakt normujący wa- 
ranki pracy robotników, 

Dotąd nie zawario jeszcze żad 
nego układu handlowego, chociaż 
toczą sią dość liczne układy. 

Na ostatnim wszechrosyjskim 
kongresie sowietów oświadczył 
Lenin, że uważa koncesje, za 
przynętą dla kapitalistów”. 

Moskiewska „Prawda* pisze, 
że jeżeliby tylko jedno z naj- 
większych państw zawiązało z 
Rosją handlowe stosunki, to inne 
państwa, że względów konkuren- 
oyjnych zbliiżyłyby sią do Rosji. 

„I w ten sposób rządy przy- 


łódzkiego 


W piątek, dnła 4 b. m., pre- 
zydent  Rżewski konferował z 
przedstawicielami minist, spraw 
wewn. i min. skarbu w sprawie 
podwyżki dła pracowników miej- 
skich. W zastępstwie nieobecne- 
go min. Skulskiego, przyjął pre- 
zydenta miasta wice-minister Du- 
nikowski. 

Prezydent Rżewski wyjaśnił, 
że wzrastające nieustannie ceny 
produktów spożywczych zmuszają 
związki zawodowe do wystawiania 
wciąż nowych żądań. Uwzelęd- 
niając ciężkie warunki pracowni- 
ków komunalnych, prezydjum ma- 
gistrata uznało za słaszne pod- 
wyższyć stawki o 50 proce, 

Wice minister biorąc pod u- 
wagę wyjątkowe warunki, w 
jakich znajduje się Łódź, w za- 
sądzie zaakceptował stanowiska 
prezydjum magistratu, Sekcja 
budżetowa przy ministerstwie wy- 
stąpiła w tej sprawie z odpówie- 
dnim wnioskiem do min, skarbu. 

Jednakże pomyślne załatwienie 
sprawy podwyżki napotka na 
trodności w min. skarbu. Szef 
sekcji budżetowej wskazał, że 
płace urządników państwowych w 
Łodzi są niższe, niż płace urzęl 
ników komunalnych. Przy tem 
ciągłe podwyżki płac podkopują 
rospodarkę miejską. — Przyjęte 
warunki winny obowiązywać w 
ciągu pewnego, minimalnego okre- 
su czasmi, prźynajmniej w ciągu 
dwuch miesięcy. 

Prezydent Rżewski w odpowie- 
dzi, powołał sią na to, że w War- 
szawie stosunek płac jest analo- 
giczny, zaznaczając jednocześnie, 
że stawki zarobkowe w Warsza- 
wie, są regulowane co miesiąc na 
zasadzie danych komisji statysty- 
cznej. Trudno przeprowadzić ana- 


Współczesność płynie fala niezwy- 
kle wartko.. Zmienia się wszystko... 
zmieniają się warunki społeczne, psy- 
chologja narodów, wartość pieniądza, 
mody, kierunki artystyczne, nawet aura... 
Tylko „handeles” łódzki przetrwał wszy- 
stkie burze wojenne i zągyvieruchy dro- 
żyźniane i trwa dalej na stanowisku, nie- 
zmieniony na jote. 


Jak dawniej okazuje niesłychaną po- 
gardę dla operowanego mu towaru i ol- 
brzymie poszanowanie dla waluty—oczy- 
wiście tylko wtedy, gdy kupuje. Jeżeli 
ma coś sprzedać—rzecz przedstawia się 
wręcz odwrotnie, 

„Handeles” puka do drzwi: 

— Ci jest co do sprziedania? Wsist- 
ko kupuję: stare buty, stare spodnie — 
może być potargane, dziurawe—wsistko 
kupuje! 

— Nie mam niczego do sprzedania. 

— Co to jest nima?L.. dlaczego ni- 
ma?.. biedny „handeles” chce zarobić!.., 
Wsistko kupuje — choćby same dziury 
były kupuje... 

— Him.. mam tam jakąś stara ma- 
rynarkę—no chodź pan!.. z 

„Flandeles” wchodzi, ogląda towar 
z miną nader ATA pogardliwa. 

— To jest marynarkie?,. to sze na- 
zywa marynarkie?—to jest łach, to jest 
gałgan, to jest szyto. Może pan ma 
spr buty albo.spodnie... la kuoiet.. 
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naglane przez swych kapitalistów, 
będą wnsiały uznać Republiką so: 
wietów*, 


„Pewien mlljarder amerykań* 
ski — mówił Lenin na konferew: 
cji delegatów komunistów — po: 
wiedział, że Ameryka pragnie ku- 
pić Kamozatkę, ażeby mieć pod. 
stawę operacyjną w razie wojuy 
z Japonją. Jeżeli więc sprzedamy 
Kamczatkę, to entnzjazm narodu 
amerykańskiego zmusi rząd do 
nznania nas*, 


Czy Lenin posunie sią tak âf- 
leko w swoim oportunizmie, ża 
będzie odbudowywał kapitalizm 
Rosji pod pokrywką komunizmu, 
Nie porzucając sztandarów komu- 
nistycznych sowiety mogą odbu- 
dować ozęściowo kapitalistyczny 
system wytwórczy i wymienny, — 
Rosja mimo wszystko jest jesz= 
cze zawsze krajem Piotra Wiel- 
kiego i Potemkina! 


O podwyżkę płacy dia urządników komunalnych. 


Konferercja przedstawicieli magistralu 


z rządem. 


logją między nrzędnikami paž- 
stwowymi i komunalnemi. Machi- 
na państwowa jest bardziej skom- 
plikowana i zawiła, nic więc dzi- 
wnego, że nie może podażyć zą 
słusznami żądaniami pracowników. 
Sytuacja pracowuików w Łodzi, 
jest wyjątkowo krytyczna, gdyż 
Łódź nie korzysta z centralnej 
aprowizacji, wskutek czego jest 
jednem z najdroższych miast 
w Polsce. 


Ciągłe podwyżki są nasłąp= 
stwem nienormalnych warunków 
gospodarczych. Brak powszech- 
nego  sekwestru  ziemiopłodów, 
którego miastą domagają się od 
dwuch lat, jest główną przyczyną 
stale wzrastającej drożyzny, 60 
odbija się również i na sospodar- 
ce komunalnej. Ograniczenia po- 
datkowe ze strony min. skarb, 
aniemożliwiają magistratowi sajas 
cją finansów miejskich. Opodat- 
kowanie przemysłu, jest rzeczą 
koniec cą dla wprowadzenia. rów- 
nowagi budżetowej. Jeżeli rząd 
nie pozwoli opodatkować przemy- 
słu, to w dalszym ciągu zmaszo- 
ny będzie pokrywać deficyty, któ- 
re w tych warunkach są nieunik- 
nione. Ustawa o podatku od prze: 
mysłu winna uledz rewizji, Ma 
gistrat postanowił wystąpić do 
posłów sejmowych z olpowiednim 
projektem ustawy dotyczącej opo- 
datkowania przemysłu. 


Przedstawiciel min. skarbu o= 
świadczył, że ministerstwo do 
dnia 8 b. m. udzieli odpowiedzi 
w sprawie podwyższenia pensji 
urzędnikom komunalnym. Mini- 
sterstwo skarbu gotowe jest 
również poprzeć odpowiedni 
wniosek magistratu w sprawie 
opodatkowania przemysłu. 


— Nie zawracaj mi pan głowy. 
mam tylko marynarkę!... nie więcej nie 
sprzedam... 

— Ojej!... co pan dobrodżej taki ner- 
wowy?., Możby pan ma jakie stare nie- 
potrziebne bielizne... Może bicz potar- 
gane, może bicz same dziury—ja kupięt... 

— Idź pan do djabła — jak pan nie 
chcesz tej marynarki! ? 

— Dla czego zaraz do djabła?,, Ja 
mam czas... Co pan chce za tego łach? 

— 500 marek! 

— Pan dobrodżej robi sobie żarty— 
pań dobrodżej jest dowcipny — 500 ma- 
rekl.. jaki to piszny żart... 

— Ileż pan dajesz u licha? 

— No! ja chcę robić ryzyko, żeby 
był początek=ja dam sto marek... 
re Nie sprzedam!.. — proszę sobie 
iśćl.,. 

— Ojej—dlaczegi iść! Biedny %han- 
deles” chce zarobicz.. Ja dam 120 ma- 
rek—niech będzie moje ryzyko!.., 

Po półgodzinnym najmniej targu, kil- 
kakrotnem wychodzeniu „handełesa” do 
sieni, ra schody, do bramy nawet na 
ulice i szybkiem stamtąd powrocie — 
tranzakcja zostaje zawarta... Właściciel 
marynarki zdenerwowany, ogluszony wy- 
mową „handelesa” godzi się na polowę 
żądanej. pierwotnie sumy... 

„Handełes” ciężko wzdychając i za- 
pewniając, że zrobił najgorszy pod słoń 
cem interes, wyjmuje stary zatliszczo= 
ny, podarty portfel, wypchany grubo bans 
knotami i pośliniwszy palec — zaczyna 
liczyć... Próbuje jeszcze przy końcu „ur= 
wać” CoŚ... 

Wreszcie zarzuca swój wór na plecy, 

— Moje uszianowanie!.. Jakby pan 
dobrodżej miał jakie buty, marynarkie— 
damskie, męskie garderobe do sprzie: 
dania—ja wsistko kupuję!... 

Nieśmiertelny łódzki „bandełes”. 


——  —— 
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Tylko dziś i jutro! 


„Milionówki” 


0.756,295 
© ,756,296 
0,756,297 


zostaną rozlosowane w dniu 
8 lutego pomiędzy tych pre- 
numeratorów „Głosu Polskie- 
go“, którzy do dnia tego 
bezpośrednio w admi- 
nistracji pisma (Piotr- 
kowska 106), wpłacą prenu- 
merate za m. luty i wyrów= 
nają ewent. zaległości. 


Szanse na miljon 


będzie miał zatem każdy z 
prenumeratorów, który spełni 
wobec pisma, które prenume- 
ruje, prosty obowiązek wpła- 
cenia należności za otrzymy- 
waną gazetę. 


Wiadomości biężące. 
O prad elektryczny. 


Jutro w całem mieście będzie 
światło. 


Sytuacja węglowa w elek= 
trowni o tyle uległa polepsze- 
niu, że jutro, we wtorek, cała 
sieć. azatem wszyscy abonen- 
ci będa mogli korzystać z 
prądu. Koniecznem jednak jest, 
aby żaden z abonentów nie 
przekroczył normy dozwolone- 
go obciążenia motorów, ani 
czasu Korzystania z prądu, 
gdyż to musiałoby spowodo- 
wać nieoczekiwane wyłączenie 
sieci z krzywdą dla wszyst- 
kich pozostałych, 

Persone! elektrowni, przy 
współdzialaniua organów poli- 
cji, śledzi za tem i taki wy- 
Jamujący się abonent będzie 
bezapelacyjnie raz na zawsze 
pozbawiony prawa do korzy- 
stania z prądu elektrycznego. 

Elektrownia wydelegowa- 
ła swego urzędnika do Za- 
głębia dlą zbadania na miej- 
seu sprawy wysyłki węgla: 
urzędnik ten zabrał z sobą 
list wojewody łódzkiego do 
władz kolejowych z żądaniem 
wysłania kilku marszrutowych 
pociągów z węglem dla ele- 
ktrowni. 

Pewna nadzieja na pole- 
pszenie sytuacji zatem ist- 
nieje. 

Dnie świąteczne w preinyśle 
i w handlu. 


Rada ministrów ma posiedzeniu 
3-go lutego rozpatrzyła projekt u- 
stawy 0 dniach świątecznych. Wedle 
tego ostatniego projektu za dni 
świąteczne, w których praca — 
w myśl ustawy o czasie pracy w 
przemyśle i handlu jest wzbroniona 
—iważa sią, oprócz niedziel i świąt, 
dni następujące: Nowy Rok (1 stycz- 
nia), dzień 2 maja, św. Apostołów 
Piotra i Pawla (29 czerwcen), Wnie- 
bowzięcie Najśw, Marji Panny (15 
siarpnia), Wszystkich Sw. (1 listo- 
pada), Niekokalanego Pocz. Najśw. 
Marji Panny (8 grudnia), 2-gi dzień 
Bożego Narodzenia (25 grudnia), 2-gi 
dzień Wielkiej Nocy, Wniebowstą- 
pienie Pańskie, 2-gi dzień Zesłania 
Dacha Świętego i Boże Oiało, Pro- 
jesty te będą wniesiona do Sejru. 


O unieważnienie koncesji. 


Wobec tego, że towarzystwo 
łódzkich kolejek dojazdowych, któ: 
re jn? przed 15-tu laty otrzymała 
kancesię na budowę kolejki Zgierz— 
Qoruew. dotąd budowy nie pod- 
jeło, wydzial powiatowy postano 
wi źwrócić się do ministerjum 
kolei żelaznych © unieważnienie 
udzielonej wspomnianemu towarzy- 
stwu koncesji i oddanie jej m. Zgie- 
rzowi, w myśl uchwały m. Zgierza. 
Jako dowód, że towarzystwo łódz- 


jest od myśli wykonania koncesii. | 


służy fakt sprzedania przez zarząd 
tow. Ł..K. D. wielkiej ilości szyn, 
przeznaczonych do budowy kolejki 
Zgierz—Ozorków. Wydział powia- 
towy zwrócił się do województwa 
łódzkiego o przeprowadzenie zasa- 
dy, ze towarzystwo łódzkich kole- 
jek dojazdowych przed każdorazo 
wem podwyższaniem taryfy, winno 
zasięgnąć opinii wydziału powiato- 
wego. 


Wzrost kosztów utrzymania 
w Warszawie. 


Komisja do badania wzrostu 
kosztów utrzymania, złożona z 
przedstawicieli rządu, organizacji 
przemysłowców i organizacji ro- 
botniczych na posiedzenia swem 
w dniu 4 b. m. ustaliła, iż w mie- 
siącu styczniu w porównaniu z 
miesiącem grudniem, koszty utrzy- 
mania rodziny pracowniczej, Zło- 
żonej z 4 osób, nie otrzymującej 
deputatu, zwiększyły „się 26.05 
procent. 


W sprawie ekshumacji i prze- 
wozu zwłok osób wojskowych. 


Zezwolenia na ekshumację i prze- 
wóz zwłok osób wojskowych w kraju 
wydają władze administraczjne, zgodnie 
z rozporządzeniem ministerstwa zdro- 
wia piblicznego (Dz. Ustaw nr. 42 1920 
p. 257). Ponieważ jednak sprawą go- 
spodarki wojskowo-cmentarnej zaintere- 
sowaną jest władza wojskowa, w szcze- 
gólności urząd opieki nad grobami, któ- 
remi powierzono opiekę nad mogiłami 
wojennemi, w okręgu generalnym prze- 
to wszelkie podania o ekshumację i prze- 
wóz zwłok osób wojskowych muszą być 
opinjowane przez ten urząd w porozu- 
mieniu z działem sanitarnym O. Gen. 
Podania takie winny być wnoszone bez- 
pośrednio do urzędu lub pośrednio przez 
starostwa, Urząd obowiązany jest przy 
załatwianiu podań podać do wiadomości 
starostwa: 

1) gdzie zwłoki spoczywają (podać 
nazwę gminy, cmentarza, nr. grobu), 

2) przyczynę śmierci, 

5) datę pochowania zwłok, 

4) opinję co do dalszego twzglę- 
dniania podania. 

Podanie winno być odrzucone je- 
żeli: i s 

1) zwłoki osoby wojskowej, która 
zinarła na chorobę zakaźną spoczywają 
w ziemi krócej niż rok, A 

2) niema ścisłych danych co do miej- 
sca pogrzebania zwłok, i , 

5) zwłoki spoczywają w mogile zbio- 
rowej. A 

Padania zaopinjowane przychylnie 
mają być odsyłane do właściwego sta- 
rostwa. . . m; 

W razie odrzucenia podania opinja 
władzy wojskowej komunikowaną jest 
bezpośrednio tej osobie, która podanie 
składała. : 

Po otrzymaniu zaświadczenia ze sta- 
rostwa o dokonaniu ekshumacji, urząd 
opieki nad grobami czyni odpowiednią 
wzmiankę w księgach ewidencyjnych. 
Dozorców cmentarnych należy pouczyć, 
że bez wiedzy urzędu wszelkie prace 
eks humacyjne na cmentarzach wojen- 
nych są wzbronione. Baczyć, żeby wła- 
dza przenosząca zwłoki, miejsce opró- 
żnione należycie zdezynfekowała i zró- 
wnała, 

Zezwolenia na przewóz koleją zwłok 
żołnierzy polskich (obecnego W, P. ib. 
formacji polskich) mogą być udzielane 
na rachunek ministerstwa spraw wojsko- 
wych w następujących wypadkach: 

1) w razie śmierci żołnierza na po 
lu watki, À 

2) w razie śmierci żołnierza pod- 
"czas pełnienia obowiązków służbowych 

; wewnątrz kraju: TA : 

a) o ile śmierć nastąpiła nie z winy 
zmarłego, ; zi 

b) o ile zwłoki spoczywają jeszcze 
poza obrębem cmentarza. (Nie stosuje 
się to do żołnierzy, odznaczonych or- 
derem „Virtuti Militari” i „Krzyżem Wa- 
lecznych”). a 

Zezwoleń na przewóz koleją zwłok 
na rachunek M. S. Wojsk. udziela sek- 
cja wyznań niekat. i opieki nad groba- 
mi, dokąd należy kierować podania, za- 
opatrzone: i w UA 

1) w pozwolenie na eks hitmację i 

rzewóz, wystawione przez Naczelne 

owództwo W. P., gdy zwłoki spoczy- 
wają w obrębie obszarów, zajętych przez 
grupy operacyjne, oraz ich etapy (Rozk. 
1205 Dz. R. Wojsk. 37 z r. 1919) lub 
starostwo, gdy zwłoki spoczywają we- 
wnątrz kraju, s 

2) w deklarację petenta o stanie za- 
możności i źródłach utrzymania, stwier- 
dzoną przez władzę administracyjną, po- 
nadto, o ile żołnierz zmarł wewnątrz 
ktajn, y 

3) w zaświadczenie władzy admini- 
stracyjnej, że zwłoki spoczywają poza 
obrębem cmentarza parafjalnego, gmin- 
nego, garnizonowego lub wojennego. 

Zezwolenia na przewóz zwłok osób 
wojskowych z frontu do kraju wydaje 
Naczelne Dowództwo W. P. (Ekspozy- 
tura M. S. Wojsk. do spraw Se AT” 
dnie z rozk. 1205 i 5590 (Dz. R. W. M 
57 i NM 95 1919). 


Teatr Polski. 


Dzisiaj Moliera „Chorego z uroje- 
nia” w świetnej interpretacji dyr. Zel- 
werowicza dla zrzeszeń inteligenckich. 

We wtorek „Księga Hjoba” B. Wi- 
nawera, wywołująca ciągle wybuchy 
śmiechu, 

„Dziady” Mickiewicza (część IIl) w 
inscenizacji A. Węgierki i „Weseie” 
Wyspiańskiego w scenicznem i reżyser- 
skiem opracowaniu dyr, Zelwerowicza 
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lueh kolejek dojazdowych dalekie'są próbowane codziennie na przemian - 


Poniedziałek 7 Jntesgo 1921 r. 


| 


i wejdą na repertuar tealru miejskiego | Dietel, Oskar Ziegler, E. H"ambur- 


zaraz po „Ciołuni* Fredry 


Ci; i „Nocy” 
Wojnarowskiej, 


„Pod zieloną gwiazdą". 


Jutrzejszy bal maskowy 
rzecz tow. opieki nai żołnierzem 
vzdrowieńcem w Sali koncertowej 
jest ostatnim balem kąarnawało- 
wym. e 
Komitet składa się z następn- 
jących osób: 

pmkownik d-r Arct, 
bowski, major Zawiślak, prezydent 
Rżewski. rejent Jeżewski, rejent 
Trojanowski, inż. Chmtelnicki, k-n 
Kipke, red. H. Cymerman, Arko 


Garawaccy przed 


skt. K. Pfaff dr. Pawlikowski, J. 
Gerson, E. Babiacki, dyr. Brinken- 
hof, H, Grawe. N. Goldstein, A, 
Fuchs, dr. Garapich, J. Wasielski, 


najE. Stegman, dr. J. Sachs. 


Początek o godz. 
bilety są do nabycia 
niach Szaniawskiego 
skiero. 


11-ej wiecz. 
w cukier- 
i Gostom- 


dr, Gra-| TEATR WIEJSKI (Dzielna 18) 


pod dyr. A. Zelwerowicza. 


Poniedziałek, 7.11 po cenach zniżon 
„Chory z urojenia'', kom. w 3 akt, 
Moliera. 


——=— 


sądem doraźnym. 


Echa morderstwa rabunkowego na osobie kup= 
ca Kacpra Lewińskiego z Turku, 


Po przerwie, zarządzonej po 
przesłuchaniu służących, trwało w 
sobotę dalsze badanie świądków. 
Stwierdzali oni naogół szczegóły, 
znane już z zeznań oskarżonoch, 
względnie wdowy i brata zamyr- 
dowanego. 

Kom. Przygórski opowia- 
da przebieg śledztwa, przyczem ze- 
znania jego w związku z częścio- 
wemi zeznaniami, złożonemi pod- 
czas oględzin mieszkania Garawac 
kich, nie wnoszą w gruncie rzeczy 
nic nowego do sprawy. Dowiadu- 
jemy się z jego ust, że Garawacka 
po zaaresztowaniu prosiła świad- 
ka, żeby ją puścił na wolność, a ona 
mu doniesie o wszystkiem, o czem 
się tylko dowie. 

Najcięższym ze świadków oskar- 
żenia była bodaj że Hechtowa, 
która siedziała w jednej celi z Ga- 
rawacką. Opowiada ona, że Gara- 
wacka zapytała ją, czy jeszcze dzi 
siaj istnieje kara śmierci i zwierzyła 
się, że jest oskarżoną o morderstwo. 
Na zapytanie Hechtowej, w jaki spo- 
sób wykryto sppiwę, oskarżona rze- 
komo odpowiedziała: „Policja do 
byle czego się przyczepia; znalezio 
no przy rewizji rzeczy, których nie 
powinni byli znależć”. Pozątem Ga- 
rawacka podobno miała powiedzieć 
Świadkowi, że najbardziej boi się, 
aby nie schwytano „Żółtego”, bo on 
jest bardzo nerwowy i moża wszyst- 
ko powiedzieć. Wreszcie mówi, że 
rozmowę tę powtórzyła po wyjścia 
z więzienia pewnej kobiecie, u któ- 
rej kiedyś pracowała, a która jest 
krewną Lewińskich, (Ten ostatni 
szczegół obrona za mało uwydatnia, 

Właściciel restauracji „Nar 
Angielski* przy ul. Piotrkowsbiej 
Nr. 23, p. Karo, zeznał, że 29 
listopada w lokaln jego był Le- 
wiński o 12 w południe io4 io 
8-ej po poł. Garawacki natomiast 
dnia tego pytał się o Lewińskie- 
go po 6-ej po poł 

SŚwialek Kańfczukowa, u 
której spała raz Garawacka(z po- 
niedziałku ma wtorek 7 grudnia) 
zeznaje również na niekorzyść os- 
karżonej. Mówi ona o tem, ża Ga- 
rawacka była wówczas bardzo nie- 
spokojna i zachowywała sią dziw- 


nie. Tnne szczegóły jej zeznania| 


są również niekorzystne dla pod- 
sądnych. 

Mec. Kon: Czy faktem jest, 
że świadek był w 1917 roku ka- 
rany sądownie? 

Kańczukawa: (po chwili) 
Nie! 

(Dowiadujemy się jednak, że 
Kańczukową sądy oknpacyjne rze 
czywiście skązały na 7—9 miesię: 
cy wiezienia, j to za... krzywo- 
przysięstwo), 

Panienka z cukierni 
przy Nowym Rynku stwierdza, że 
Garawacki był z Umańskim w cu- 
kierni ostatnio w niedzielą (5=to 
grudnia przed poludniem. Pamie- 
ta dobrze, gdyż dawała im wtedy 
obstalunek na czekoladę i marme- 
ladę, przyczem Garawacki prosił 
ją o pośpiech. był podniecony i 
szybko chodził po evkierni, W po- 
niedziałek nie było żadnego z tych 
dwnch w lokalu. 

(Zeznanie to przeczy słowom 
Lowińskiej, która twierdzi, że wi 
działa Garawackiego 1 Umańskie- 
go w poniedziałek o godz. 2 po 
poł, w cukierni). y 


Trzeci dzłeń rozprawy. 


Badanie świadków przeciąga 
się aż do wczoraj do godz, Li pół 
po południn. Następuje przerwa 
do godz. 2 i pół. 


Ekspertyza chemiczna. 


Dr. Tubjaszy, jako eksport me- 
uyeznyj prosi, aby poxegis 


zeznawać na ostatniem miejsou' 
Sąd przychyla się do jego prośby. 

Na wniosek mec, Kobylińskie- 
so przewodniczący odczytuje pro- 
toku} oględzin dowodów rzeczo- 
wych. Między innemi okazuje się, 
że na ramce fotograficznej znale- 
ziono dwa włosy, przylepione w 
grudce skrzepłej krwi, 

Inż. Kempiński: Wszyst- 
kie plamy, prócz tych na kawałku 
ceraty, są ź krwi, Nie można us- 
talić, czy krew jest ludzka, ozy 
zwierzęca, bo brak do tego w 
mieście naszem odczynników, 

Mec. Kobyliński pyta 
eksperta o metody stosowania od- 
czynników i ozy istnieje sposób 
odróżnienia śladów świeżych od 
dawnych? 

Kemp.:. Slad krwi pod wpły- 
wem czasu i światła zmienia barwę. 
Slady na szkle fotograficznem były 
jasne, więc świeże, 

Dr. Tubjasz: Ozy włosy zna- 
lezione są lndzkie. 

Kemp.: Tak. Ciemno-blond 

Kon: Ozy krew z krwotoku 
nosa można odróżnić od krwi men- 
strualnej? 

Kemp.: Nie wiem. 

Kobyl: Czy gorącą wodą z my- 
dłem można usunąć z podłogi ślady 
krwi? 

Kamp.: Nie wiem, W każdym 
razie nie można ich tak usanąć, aby 
reakcja chemiczna nle wykazała o- 
becności krwi. 

Dr. Tubj.: Czy na tak umytej 
podłodze można ślady krwi dojrzeć? 

Kemp. Nie. 

Inż. Laskowski (II ekspert): 
Potwierdzam opinję poprzednika, 

Kobyl.: Co zrobić należy, by 
zniszczyć ślady na pościeli? 

Lask.: Nagrzać do 250 stop. C. 
lub też przemywać wiele razy octem 
lodowatym. Woda utleniona również 
niszczy ślady kryt. 


Ekspertyza kaligraficzna. 


Eksperci-kaligrafowie (pp. Swiąt- 
kowski i Piaskowski) stwierdzają, że 
znaleziona w sienniku kartka z na- 
pisem: „Ko u san* pisana jest tym 
samym charakterem, co list Gara- 
wackiago z więzienia i jego ksiągi 
handlowe, prowadzone zresztą kilko 
ma charakterami pisma. 


Ekspertyza medyczna. 


Dr, Tubjasz opisuje najpierw 
bardzo szczegółowe dane oględzin i 
sekcji trupa Lewińskiego. Zaznacza 
między innemi, że na szyi po prawej 
stronie był jeden, a po lewej cztery 
odciski i wylewy podskórne. Wnio- 
skuje z ran i złamań kości, że nā- 
rzędzie mordu było tępe i cieżkie. 
Na zasądzie całokształtu uszkodzeń 
cielesnych sądzi ekspert, że trwała 
walka, w czasie której Lewiński 
przed ciosem zasłonił sią ręką (rany 
na dwuch palcach u ręki w ten spo 
sób, że od jednego widać pochodzą 
ciosu), Potem ofiara leżała na ziemi, 
a morderca klęczał na jej piersiach 
luszkodzenie klatki piersiowej od 
ucisku), prawą ręką dusił, a lewą 
zadawał ciosy. Przypuszczenie, że 
udział w zamordowaniu brała tylko 
jedna osoba, jest trudne do utrzy- 
mania, albowiem są rany na tylnej 
części głowy Jeżeli udział brały 2 
osoby, to staje się bardzo prawdo- 
podobnem, że jeden z morderców 
najpierw ocłuszy! zabitego uderze- 
niem w tył głowy, a drugi dokoń- 
czył dzieła mordu, Slady krwi w sy- 
pialni dadzą się pogodzić z przypu- 
szczeniem, że walka była krótko= 
trwałą. 
w jednej części pokoju, pomiądzy 
łóżkiem a oknem. Następnie ekspert 
obszernie mówi o formie śladów 


Wszystkie one znajdują się, 


zadkrwi w zalet wui. enl kogn, Gkewwl 
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padn na przedmiot z doła do góry; 
z góry na dół, czy też prostopadle. 
W stolowym pokoju tylka silny ślad 
krwi w jednem miejscu, gdzie za- 
pewne leżała głowa trapa -pọ prze- 
niesieniu go do tega pokoju. 

Kobyle» Czy trupa może prze* 
nieść jedna osoba? 

Tub.: Wątpliwe, ale możliwe. 

Prok.: Wnoszę o poprawienie 
protokułu oględzin trupa w myśl 
zeznań doktora Tubjasza, (wedłag 
protokułu cztery odeiski na szyi 
i jeden odcisk na szyi znajdują 
sią na prawej stronie). 

Kobyl.: Poprawianie aktów 
na zasadzie zeznań świadków jest 
według procedury zupełnie niedo- 
puszczalne. 

Przew: Sąd przychyla sią 
całkowicie do opinji obrońcy i u= 
chyla wniosek przedstawiciela os- 
karże jia. 

Przew do Garawackiego): 
Skąd w mieszkaniu oskarżonego 
wzięły się znaczne ślady krwi? 

G-oki: Nie mogę określić. 

Przewodniczący zadaje to samo 
pytanie Garawackiej, 

G-cka: Też niemam nio do 
powiedzenia, 


Ekspertyza listu z więzłenia. 


Tłumacz Chuqdes tłomarzy 
list, który Garawacki dwa dni 
przed rozprawą nsiłował wysłać 
do swego szwagra, W liście tym 
Garawacki domaga się przysłania 
mu 10.000 marek w dwuch 6-cio 
tysięcznych banknotach 1 twierdzi, 
žo jeśli mu to uczynią, to on za 
dwa dni wraz z Cesią (żoną) bę- 
dzie w domu. W przeciwnym ra- 
zie odbierte sobie życie przed 
rozprawą. (List pisany jest nao- 
gół chaotycznie, w podnieceniu, 
ale sprawa dwuch 6-tysięcznych 
banknotów powtarza sią w nim 
dya razy), 

G-oki: Pieniądze potrzebo- 
wałem na opędzenie wydatków. = 
Uważałem, że jeśli nie nastraszą 
szwagra, to pieniędzy nie da. 

W ogniu pyłań Garawacki nies 
zupełnie jasno tlomaczy mię % po~ 
budek tego listu, 


Wnioski o uzupełnienie $ledztwa, 


Przew: Czy są wnioski o 'u= 
zapełnienie śledztwa? 

Kobyl: Ekspertyza chemie: 
na nie ujawniła najważniejszej 
rzeczy: czy ślady krwi są ludzkie= 
go pochodzenia, Urząd pabliczny 
powinien to był stwierdzić przed 
oddaniem sprawy pod sąd dora- 
Źny. Wnoszę wobec tego 0 odro- 
ozenie sprawy, celem dokonania 
dodatkowej analizy w sprawie ja* 
kości krwi i daty jej świeżości. 

Przew.: Czy obrona wnosi © 
przekazanie sprawy zwykłemu są- 
dowi, czy też o odroczenie rok 
prawy sądu doraźnego? 


Kobyl: Pozostawiam to do 
uznania sądu. Pozaten musi być 
ustalone dokładnie, że interes z 
dostawą dla „intendentury war- 
szawskiej* rozchwiał sią i wobec 
tego Garawacki nie widział po- 
trzeby snntykania się z Lewińskim, 
tudzi: 2 uuieży stwierdzić dokład- 
ność zeznań świadka’ Szmula. — 
W tym celu wnoszę o odszukanie 
i zbadanie świadków: por. Wal- 
denberga, Manasze Kańcznka z 
Turka i Mani Bein (Łódź, Ogro- 
dowa 8), która moża stwierdzić, 
ze w poniedziałek wieczorem Le- 
wiński wywołał Szmula z restau- 
racji ich ojca, czego ten dokład- 
nis powiedzieć nie mó;ł. 

Kon; Ja wniosków mia mam, 
ale klijentka moja, jako żona Ga- 
rawacsieza, popiera oczywiście 
wnioski obrońcy męża. 

Prok.: Oponuję przeciwko 
przewlekanin sprawy, gdyż oko- 
liczności, o których mówi obrona 
są dostatecznie wyjaśnione,względ- 
nie nie mają dla sprawy zna- 
czenia. 

Kobyl.: Raz jeszcze popie- 
ram swe wnioski, Przy bezapela= 
cyjnym wyroku prawda musi być 
ściśle nstalona, 

Sąd po półtoragodzirnej nara- 
dzie postanawia wezwać jedy 1i6 
Manie Bein. i odrącza posiedze aie 
do dzisiaj do godz. 10 rano. Wnio= 
sek obrony o dokonanie dodatko= 
wej analizy krwi co do jej jakoś- 
ci 341 odrzuca, matywnjąc to bra- 
kiem w Łodzi odpowiednich Ku 

mu odezyaników. 
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Wywóz z Rosji sowieckiej. 
„Ekonomiczesk. Żyźń* komunikuje, 
że w składach komitetn dla han- 
dlu zewnętrznego przygotowane 
są dla wywozu nast. produkty: 
nafty 10 miljon pudów, benzyny 
5 milj. pudów, oliwy do maszyn 
8 miljonów pudów, różnych sma- 
rów 5 miljonów 500 tysięcy pudów. 


Ekonomiczny pojedynekWied- 
nia I Bukaresztu.,Magyarorszag* 
pisze 0 stałem przesnwaniu sie 
inicjatywy handlu m Budapesztu 
do Wiednia. Dowodem tego jest 
powstanłe filji anglo-węgierskieco 
banku w Wiedniu, który zorgani- 
zowano jako samodzielne przed- 
siębiorstwo z kapitałem zakłado- 
wym 200 milj, k. Przez to samo 
czynność bnudapeszteńskiej cen- 
trali jest znacznie osłabiona. 


— Wynałazki, wzory I mode- 
le. Termin składania podań o pa- 
tenty na wynalazki, o ochronę 
wzorów rysunków i modeli, tu- 
dzież o ochronę znaków towaro- 
wych zgłaszanych na zasadzie de- 
kretów o patentach na wynalazki, 
o ochronie wzorów rysunkowych i 
modeli i ochronie znaków towaro- 
wych, przedłużony ostatnio rozpo- 
rządzeniem ministra przemysłu i 
handlu do dnia 10 styeznia r. b, 
przedłużony został dlą obszarn b. 
zaborn rosyjskiego do dnia 10 
lipca r. b. 


Międzynarodowa izba han- 
dlowa. czasie 0d 15 do 21 
stycznia odbyło się w Paryżu 


Zgromadzenie dyrektorów miedz. 
izby handl. Nastepne ZSTomadze- 
nie odbędzie się 27 czerwca hb. r. 
w „Centra! Hall*. Westminster że 
współdziałem reprezentantów St. 
Zj. Ameryki, Francji. Włoch, Rel» 
gji, Holandji, 1 dominjów. W związ- 
ku z tem angielskie koła handlo- 
wa żywią nadzieję, 2e otwarcie 
tej Izby przyczyni sie do przy 
jaznych stosunków między wspom- 
nianymi państwami a politykom 
umożliwi łatwiejsze rozwiązywanie 
wyłaniających się od czasu do 
czasu trudności w miedzynarodo 
wym obrocie handlowym. ©harsk- 
terystycznym jest ałos domacają- 
oy sie nie tylkn ofiejalnych przy- 
jeć deleratów, ale takze prosze- 
nia ich do „homea* by nadać cie- 


pły charakter całemu przyjeciu 


deleratów. 
W sprawie gwarancji krajowych 
banków prywatnych. wydawane 


przy udziełaniuszaliczek na różne do- 
stawy dla urzędów państwowych. Wo- 
jewództwo łódzkie otrzymało okólnik 
ministerjum spraw wewnętrznych, 0- 
piewający, iż skarb państwa w ostat- 
nich czasach zawiera umowy na różne 
dostawy na coraz większe sumy. się- 
gające już setek miljonów marek. 
Umowy te przewidują zwykle wydanie 
przez skarb państwa materjału lub 
znacznych zaliczek gwarantowanych 
przeważnie przez banki krajowe i pry- 
watne. Nie jest wykluczonem, że bank 
prywatny wystawi kilka takich listów 
gwarancyjnych jednocześnie, co może 
Ita zał EC znacznie zdolność kre- 
ytową danego banku. Pouieważ mi- 
nisterjum skarbu rozporządzeniem z 
dnia 12 lutego 1019 roku zobowiązało 
wszystkie banki do składania mu spra- 
wozdań rocznych i bilansów miesięcz- 
nych i w ten sposób rozciągnęło w 
pówneł mierze nadzór nad bankami, 
przeto najwyższa rada Kontroli pań- 
stwa uważa, że jedynie ministerjum 
skarbu jest w możności zarówno ocenić 
zdolność kredytową każdego banku, 


jak i prowadzić ewidencją wydawanych 
przez nie gwarancji. s 
Wobec powyższego poczyniono za- 


Poniedzialek 7 lutego 1821 r. 


rządzenia: 1) aby władze i urzędy pań- 
stwowe przed ostatecznem zawsśrcien! 
umowy, w której jednym z warunków 
jest zabezpieczenie przez bank pry- 
watny wydać się mającej zaliczki, czy 
też materjałów uprzedmo uzyskiwały 
zgodę ministerjum skarbu na przy- 
jęcie proponowanego przez stronę ltstu 
gwarancyjnego: 2) aby po wykonaniu 
umowy i wypełnieniu przez kontra- 
henta wszelkich zobowiązań wobec 
skarbu, z umowy wypływających, dany 
urząd natychmjast zawiadomił mini- 
sterjum skarbn, że zobowiązanie banku 
z tytułu wydanego listu gwaraneyjnego 
wygasło. 


O wólny przywóz papieru, W spra- 
wie konferencji fachowej, jaka się od- 
była w głównym urzędzie w kwestjach, 
dotyczących sytuacji na rynku papier- 
niczym w Polsce, centrala związku 
kupców przesłała do głównego urzędu 
memorjał z następującemi m.in, uwa- 
gami: Daje się odczuwać stale brak 
papieru rotacyjnego wobec potrzeb 
kulturalnych życia społecznego i roz- 
woju prasy perjodycznej. Handal 0- 
trzymuje papiery z fabryk krajowych 
w minimalnych ilościach i w bardzo 
długich odstępach czasu. 

Zapotrzebowanie może być pokryte 
tylko pod warunkiem wolnego przy- 
wozu tych papierów z zagranicy, przy 
czem import tego artykułu jest możli- 
wy 2 Austrji, Czech i Niemiec. Wobec 
powyższógo należy wstrzymać się ad 
uchwalenia nowych ograniczeń aż do 
blizkiego już utworzęnia izby przy- 
wozu i wywozu branży papierniczej. 


Węgiel górnośląski w miesiącu sty- 
czniu. Jak donosi „Industrie-Kurier", 
od 1 do 15 stycznta (11 dni roboczych) 
wydobyto na Górnym Sląsku 1,265,022 
ton, m czego kolejami przewieziono 
867,783 ton. Dostarczanie wagonów jest 
zupełnie regularne, tak, że na 98,990 
zapotrzebowanych wagonów nie nasta- 
wiono tylko 2,830 ton, z czego do Polski 
wywieziono 187.220 ton. do Austrji — 
87,919, do Czechosłowacji — 24215, do 
Włoch — 43,859, do Węgier — 15,047, 
do Gdańska — 5879 i do obszaru Kłaj- 
pedy — 2,057 ton. Zapasy do 15 sty- 
cznia wynosiły 439,279 ton, podczas 
gdy 81 grudnia 1920 roku wynosiły — 
506 146 lon 


Subskrypcja na eimisje akcji. 
W „Monitorze Polskim“ oułoszono 


poniższy 
gkarhn: 

„Doszło do wiadomości mini- 
sterstwa skarbn. że spółki akeyi- 
ne ogłaszają subskrypcje na emi- 
sje akcji przed uzyskaniem zez- 
wolenia rządowego na emisją i 
ogłoszeniem tego zezwolenia w 
„Monitorze Polskim“, a w pewnych 
wypadkach także nawet przed pn- 
wzisciem vchwały 6 podwyższeniu 
kapitału zakładowego przez walne 
zeromadzenie akcionarjaszów. 

Ponieważ postepowanie takie 
jest sprzeczne % ustawą z dn, 29 
kwietnia 1919 r. (Dz.lst. z r. 1919 
Nr. 80 poz. 282), ministerstwo 
skarbu pódaje do wiadomości, Że 
podania o pódwyższeniu kapitału 
zakładowego spółek akcyjnych, 
ogłaszających snbskrypcję naakcje 
nowej emisji, lub przyjmujących 
wpłatę na takie akcje przed uzys: 
kaniem zatwierdzenia rządowego 
i osloszeniem go w „Monitorze 
Polskim* będą w ministerstwie 
skarbu załatwiane odmownie*, 
NP RRZR ZE TECENE 


Mocny Berlin, 


Niesłychanie skandaliczny proces, 
dający obraz życia społeczeństwa 
pruskiego, tak bardzo moralnego po- 
wierzchownie, a w głębi tak bezden- 
nie pełnego hypokryzji i obłudy. to- 
czył sią w tych dniach przy wykłu- 
czeniu jawności przed 2-gim sądem 
kryminalnym w Berlinie. Oskarżo- 
nym był kilkakrotnie już: poprzednio 
karany artysta sceniczny i imitator 
kobiet, niejako Leon Tonssaint, jakó 
urządzający wieczory nagich tańców, 
spólnik tegoż przedsiębiorstwa Kurt 
Bock, dalej restaurator, który uży» 
czał swego lokalu, oraz cały szereg 
młodych dziewcząt, które w owych 
tańcach brały udział. Tonssaint, ini- 


okólnik ministerstwa 


Rs | 


ciator pomysłu, występował jako 
„hiszpańska tancerka*. Na publiez- 
ność składali sią wszelkiego rodzaju 
psskarze, dorobkiewicze wojenni, a 
w części bawiący w Berlinie eudzo 
ziemey et tutti quanti, Publiczność 
tę werbowały same tancerki, oras 
dwaj wspólnicy -iniciatorzy, którzy 
wśród ożywionego nocą Berlina prze- 
chadzali sią przy jasnem oświetleniu 
i ściągali uwagę jej w ten sposób, 
że wsuwali w rękę przechodniom 
karteczką z kabalistycznym napisem 
„K. N; K.“ („Klub nagich kobiet"), 
oraz adresem, gdzie tę ciekawość 
można oglądać. Rzecz jasna, że w 
trakcie tych tanecznych wieczorów 
cóńy napojów i potraw były więcej 
niż Kkchwiarskie. Ton tych przed» 
stawień, pieśni i tańców był oczy- 
wiście tak straszny, że nawet Ber: 
linowi było tego za dużo. 

Przez pomyłkę jedną z owych 
karteczek zapraszających wsnnięto 
w rękę policyjnego agenta — i stąd 
bieda... 

Pan Tonssaint na sześć miesięcy 
poszedł do więzienia, jego spólnik 
na trzy miesiące, 4 reszta skazana 
została na grzywnę po 500 mk. 


Cfiary. 


złożone w Administr. „Głosu 
Polskiego“ 


Na Czerwony Krzyż w Wilnie. 


Bolesław Radałowicz mk. 100 
Karol Portich 1000 
Albert Glass 60 
Antoni Pachowski 30 
Włodzimierz Gardziejew 50 
Magdalena Koenig 500 
Adolf Wagner 100 
Stanisław Czerwiński 500 
Władysław Piotrowicz 100 
Bronisław Szulc 20 
T.M 0 


' 4 

Zebrane. na zebraniu Stow. wtaścł- 
cieli nieruchomości w Rudzie Pabja- 
nickiej mk. 890 77 


będą w dn. 8 lutego r. b. 
w redakcji „Głosu Pol." roz- 
losowane między tych pre- 
numeratorów, którzy do 
dnia tego wpłacą w admi- 
nistracji naszego pisma 
prenumeratę za m. luty. 


N: 0756295 
„ 0756296 
„ 0756297 


Mijondui 


Teatr „BAGATELA“ 
CEGIELNIANA 18. 
— pod. dyr. M. Tarłowskiego — 


HOLLAND-AMERIKA LI 
w ROTTERDAMIE. 


otworzyła własne biuro w Warszawie. 


zzz" 
Wszystkie. zapytania w sprawie podróży ; Wzrszawa, Aleje 


do Ameryki należy kierować do binra Linii Holendersko-AMCr yasti 4 Jerozolimskie N 31. 


WSZYSTKICH INFORMACJI UDZIELA SIĘ BEZPŁATNIE. 


Z powodu wyłączenia prądu elektrycznego odbywaja sę mrzedstawionia przy pświotioniu qazowem. — — 


1 s299 Karnawałowa rewja łódzka w 2 akt. Nap. Wł. Polak, 
Dziś o godz, 8.30 wez. „NOC W Macedonmji O SE a reae LOSI, ak 


| Młody człowiek, 
JE GEE E © z handlowem wykształ- 


Je magazynu mód A. Rozenevaig Szamsz8 zg 
Oiesielskiej, Piotrkow=|"l bił paszport niemlec- - 
ska 109, potrzebna star-|ki, wyd. w Łodzi, 95—3 
8za panna. yne bg- 


A przedam masz 
ocztowe paczki załat: benkową w dobrym 
wia prędko, wypłaca jstanie. Dzielna 16, Gro- 
pobrania, asekuruje. Wła=|chułski, 539—3 
sna pakownia. „Jakor”,|ozręter Anna zgubi 

i gubila 
Benedykta 1. z Wi zw, paszport niemiecki, 


głudent politechniki u wyd, w Kożminku, B7—3 
dzieła matematyki, fi-|Gzreter Regina zgubiła 
zyki, chemji w zakresie,u dowód osobisty, wyd. 
szkoły średniej, Andrzejsjw Koźmin tu. SR—: 


s ceniem, na niewymó» 
Iwionej posadzie w jed- 
5 nem z większych biar|P 
a technicznych zmieni põ- 
3 sade., Łask. oferty BEA 
5:2— 


2. — 


Nie 


PZ 


KUPUJ 


brylanty, złoto, srebro 
$ perły oraz Stare zęby 
© Płacę najlepiej i prozę. 
3 lsię przekonać, Konstan- 
M tynowską 7, prawa ofid., 
p l piętro, Z. Milich. 
50—20 


Mi 


argoaskt Franciszek 
zgub. paszport polski, 
wyd. w Łodzi 533—3 
|| kry ena zgub. do- 
wód osobisty, wydany 
w Łodzi 521—3 


jean Uszer zgubił 


m—.—— M 


Zapobione dokumenty: 


'elmer Aleksy zgub. kar= 
tę bezterminowego ur- 
lopu, wyd. w Łodzt przez 


M A M W M nw kkm A 


| meee P. Ke le 531—8]6 dowód osobisty, wyd, 
Gdańsk Rotterd y We | r ArYCH Brandla zub, p EE 
$ si j paszpořt niemiecki, |Jaginął pies niamiecki 
ANSK=RO eraam RO ti 8 i d ai m omma H g W = i rk +, AA. © lepiej kupuje wyd. w Łodzi. _ b45—3 l wyżeł czarny, popie- 
własnym okrętem Warszawa znanymi okrątami na oceanie eyrzdadiadw g04 HOR dowóć. osoba e A 
m „s s oi ża szeikich gatun Mi- mia dow osobisty; . PA ratyi 
linji holendersko-amerykańskiej, linji holendersko-amerykańskisj f iińskiego Ne 41 wyd. w Łodzi.  514=3 pet Kośofugzki, 30 

+ ——  tlguropatwa Salomon zgu-| —— 

TESA K bił wykaz osobisty,| Poszukuję 


wydany w Prusach, oraz 


kartę powołania 1901 r. pokoju Z kuchnią 


E 605—3|w dzielnicy Cegielnia- 
jjerkowicz Mendel Selig na—Pusta —Pańska—Kt- 


ka, man" . =zafy, 
otomanę, stòl, arzesła, 
biurko,etażerkę, UL.Piotr- 
kowska 261, m. 4, front. 


Do najbliższych okrętów jeszcze są niektóre wolne miejsca, 


„ska 2 Sa 2. ZE wj w A EA. Z wp 


494—6 : lińskiego. Dam odstęp- 
BEA kk R o zgubił dowód osobisty, Bo > 
jezszerka Pipikowa, ul |wyd. w Łodzi, 803—308: JE pi tagt r A es 

1 = em T 0 O EAŃ YOGA . ” 
Samodzielny T Piotrkowska 132 m, 14, ichalak  Wawrzyniecjgub. 25 E.* 94—2 
to £ dla pań PA zgub. paszport rosyj-|-_——————————>m 
hug halt = KI d í czys Pa lokal. 1189—10 ski, wyd, w Łodzi. Qliwka Rozalja zgubiła 
er orespon en lniany A4 I Uadaien pomocnik po” 518—383 paszport polski, wyīd. 
GTS f 4 szukuję kondycji w Kane Gustaw zgub, tym- w Łodzi. 14—3 
TE are RRT: e s a POLECA daian s pieca i AA Aż h czasowy dowód 080- gmolińska Józeia zgubiła 
.“ w Administracji Głosu“. 529—3 > ; s- Š WS | enki | bisty yd: w Loidi dowód osobisty, wyd. 
K Najstarsza fabryka pokostu, egz. od 1848 roku > sl Ba daię 76.5 


2d SAE z. O) Sona kioii Demowka| „oily D R JOB 
|7sublono paszport fami- M. KOC IQ ŁKI E wW IGZ g S-ka A -er » |ogowski Szmui Ber zgu-|7gubiono paszport tami- 


lijny na imię Szajbo- a dużym wyborze poleca 
wicz Józef Moszek Bajla. WARSZAWA, JERCZOLIMSKA Nr, 68, Sg Kołaczkowski, Piotr- 


Joo paszport nie- 
miecki familijny na 
im. Anny i Stanisława 


Michalak. | 5173 90—3 SĘ EEE GRE - |kowska 225. 1576—B8 odroczenia. 607—211 Zeldy Edelsberg. 52—3 
mæ SETARE RAAN O OD O EE LOS E S O S T SN 
PRENUMERAT „ Miesięcznie M. 120.—, Kwartalnie Mk 260.—. Za odno- Zwyczajne: 10 Mk. za wiersz nonpare lowy jednoszpsitowy, Droste: s Mk. za wyraz, najmniej 30 M. 


„ 5zenie dopłaca się Mk. 15— miesięcznie, Prenumerata 
przez pocztę miesięcznie Mk. 135—. Kwartn.nie 400.— 
sgranicą Mk. 200,— miesięcznie. 


OGŁOSZENIA: 


Poszukiwanie pracy oraz zgubione dokumenty po 2 Mk. Nadesłane: przed tekstem 30 Mk., w tekście 
40 Mk., po tekście 20 Mk. za wiersz nonńp. (str. 5 szp.). sekroiogi: 15 Mk. za wiersz nonp. (str. 5 szp} 
Zaręczynowe i zaślabinowe po Mk. 500 po tekście, Zatermia. druz ogł i ofiar adm. nieodpowiada, 


W drakarni „Głosu Polskiego" Ripirkow aka 88 


Redaktor i wydawca Wanda Sachsowa. 


- 


